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SZY MON BU JAL SKI, 
PIOTR WE SO ŁOW SKI

W ubieg ły pią tek, póź nym po po łud -
niem, na Dwor cu Łódź Ka li ska ze bra-
 ła się gru pa fa na ty ków Wi dze wa. Na
ko le jo wym wia duk cie wy wie si li trans-
 pa rent z na pi sem „19.08 – DZIŚ SĄ
ŻY DÓW IMIE NI NY, NIECH SIĘ PA-
 LĄ SKUR WY SY NY” oraz kil ka ku kieł
ma ją cych sym bo li zo wać ich der bo -
wych prze ciw ni ków. Da ta nie by ła
przy pad ko wa – 19 sierp nia to ina czej
19.08. W 1908 ro ku za ło żo no Łódz ki
Klub Spor to wy. 

Na zdję ciach, do któ rych do tar ła
„Ga ze ta”, wi dać, że na wia duk cie by-
 ło oko ło 50 chu li ga nów, nie któ rzy ma-
 ją na gło wach ko mi niar ki. Ku kły zo-
 sta ły spa lo ne, od pa lo no też ra ce. W tle
jest try bu na sta dio nu, na któ rym gra-
 ją pił ka rze ŁKS-u. 

Trans pa rent i ku kły wi dzie li ja dą-
 cy na Ret ki nię oraz pa sa że ro wie
dwor ca. Tym cza sem Służ ba Ochro-
 ny Ko lei twier dzi, że o za jściu nie wie.
In te re su je się za to nim po li cja. – Pro-
 wa dzo ne jest po stę po wa nie przez IV
ko mi sa riat. Do cie ra my do świad ków,
zo stał za bez pie czo ny mo ni to ring,
któ ry bę dzie ana li zo wa ny – mó wi ko-
 mi sarz Adam Ko la sa z Ko men dy Wo-
 je wódz kiej Po li cji. 

Dzi siaj fun kcjo na riu sze ma ją roz-
 ma wiać z oso bą, któ ra zło ży za wia -
do mie nie w spra wie okop ce nia ele-
 wa cji na le żą cej do PKP. Po li cja szu-
 ka też ki bo li, któ rzy od pa li li ma te -
ria ły pi ro tech nicz ne. 

Ku kły to groź ba
– Są od po wied nie pa ra gra fy na te go
ty pu za cho wa nia. Na pis na trans pa -
ren cie wy raź nie na wo łu je do nie na -
wi ści na tle róż nic na ro do wo ścio wych,
a po wie szo ne ku kły moż na uznać za
groź by – oce nia zdję cia Sta ni sław Czer-

 czak ze sto wa rzy sze nia Ni gdy Wię-
 cej, któ re wal czy z prze ja wa mi ra siz -
mu i ho mo fo bii w Pol sce.

To masz Fi gle wicz ze sto wa rzy -
sze nia Tyl ko Wi dzew, jed ne go z naj -
wię kszych śro do wisk zrze sza ją cych
ki bi ców te go klu bu, od mó wił ko men-
 ta rza w tej spra wie. Od ta kich za cho-
 wań od ci na się sam klub. – Nie wie-
 dzia łem o tym, oczy wi ście je steś my
te mu prze ciw ni. Sku pia my się na
spor to wej ry wa li za cji. Sta ra my się
roz ma wiać z ki bi ca mi, ale wia do mo,
ja kie jest to śro do wi sko. Te go an ta -
go ni stycz ne go na sta wie nia nie da się
ra czej zmie nić – mó wi Mar cin Fer-
 dzyn, pre zes Wi dze wa.

Fer dzyn zwra ca uwa gę, że nie wia-
 do mo, kto do kład nie od po wia da za
wy wie sze nie trans pa ren tu i spa le nie
ku kieł. – Nie moż na więc mó wić, że
z ca łą pew no ścią by ły to oso by ze sto-
 wa rzy szeń, z któ ry mi współ pra cu je -
my – mó wi. 

Po li cjan ci przy zna ją, że mog ło
dojść do tra ge dii. Na Ka ro le wie

i w oko li cach miesz ka naj wię cej za-
 go rza łych ki bi ców ŁKS-u. Gdy by zo-
 ba czy li, co wi dze wia cy wy pra wia ją
na dwor cu, to bar dzo praw do po -
dob na by ła by wiel ka bi ja ty ka. Ucier-
 pieć mo gli by też po dróż ni. 

Spra wy są uma rza ne
To już ko lej ny w osta t nim cza sie przy-
 pa dek an ty se mic kich za cho wań wśród
łódz kich ki bi ców. Nie daw no opi sy -
wa liś my hi sto rię w jed nej z pod sta -
wó wek. Ucznio wie do sta li od sym pa -
ty ków ŁKS-u ka len da rze ze zdję ciem
ma ni fe sta cji na ro dow ców, krzy żem
cel tyc kim, na pi sem „Whi te Pri de” oraz
gra ficz nym sym bo lem ha sła „Raz sier-
 pem, raz mło tem czer wo ną ho ło tę”.
Dy rek tor ka szko ły tłu ma czy ła, że nie
zna się na sym bo lach.

Sta ni sław Czer czak zwra ca uwa-
 gę, że kie dyś lu dzi gło szą cych an ty -
se mi tyzm i za cho wu ją cych się w ra-
 si stow ski spo sób na zy wa no po pro-
 stu ban dy ta mi. – Dzi siaj co raz czę-
 ściej sły chać jed nak, że ma ją pra wo

do wy po wia da nia swo ich nie na wist -
nych po glą dów. Przez wie le lat try-
 wia li zo wa ło się prob lem ra si stow -
skich i kse no fo bicz nych za cho wań.
Uzna wa no, że do ty czy tyl ko sta dio -
no wych ban dy tów i pew nych sub kul-
 tur mło dzie żo wych. Spra wy są uma-
 rza ne, a win ni nie po no szą kon sek -

wen cji. Czu ją się bez kar ni i poz wa -
la ją so bie na co raz wię cej – oce nia
przed sta wi ciel sto wa rzy sze nia Ni g-
dy Wię cej. 

W po ło wie paź dzier ni ka po czte-
 rech la tach przer wy zo sta ną ro ze -
gra ne der by Ło dzi. Trze cio li go wy
mecz od bę dzie się przy al. Unii. �

KI BO LE ZNO WU PRO WO KU JĄ
u Na Karolewie, gdzie Łódzki Klub Sportowy ma najwięcej kibiców, chuligani sympatyzujący z Widzewem wywiesili

antysemicki transparent i spalili kukły. – Czują się bezkarni i pozwalają sobie na coraz więcej – ocenia przedstawiciel
stowarzyszenia „Nigdy Więcej”
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W czer wcu te go ro ku ki bi ce Wi-
 dze wa świę to wa li awans pił ka rzy
do III li gi. Prze szli przez Śród mie -
ście, w tym uli cę Piotr kow ską.
Wzno si li an ty se mic kie ha sła, ob-
 ra ża li fa nów ŁKS-u, od pa la li ra ce
i rzu ca li bu tel ka mi. 

W 2013 ro ku ki bi ce ŁKS-u pod-
 czas im pre zy w ha li przy al. Unii urzą-

 dzi li za ba wę „2 zł za 3 rzu ty w Ży da”.
Chęt ni rzu ca li w ku kłę ubra ną w strój
pił ka rza Wi dze wa. „Ta nie ty po wa kon-
 ku ren cja cie szy ła się du żym za in te re -
so wa niem wszyst kich eł ka e sia ków,
bez wzglę du na wiek czy płeć” – re la -
cjo no wa li ki bi ce na swej ofi cjal nej
stro nie in ter ne to wej. Wcześ niej po
za koń cze niu der bów Ło dzi Ar ka diusz
My so na, je den z pił ka rzy ŁKS-u, za ło -
żył ko szul kę z na pi sem „śmierć ży-
 dzew skiej ku...e”. Obie spra wy umo-
 rzo no. 
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